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Obywatele! Wyborcy!
W środę 28 bm. o godz. 

ó wieczorem odbędzie się 
w  sali Rady miasta Kra= 
kowa

ZGROMADZENIE  
"W Y BO R G O W

na którem 'g.

poseł Ignacy Daszyński
wygłosił

MOWĘ KMDYDAGKif
Wzywamy Szanownych Wyborców, 

inteligencję i mieszczaństwo, aby ze­
chcieli w jak największej liczbie przy­
być na to zgromadzenie.

Obywatelski Komitet wyborczy.

Przegląd polityczny. 

Car we Francyi.
O b u r z e n i e  „ F i g a r a " .

D awny utrzymaneb klerykalno-ary- 
stokratycznych sfer, biorący łapówki 
od wiersza entuzyazmu przy opisach 
toalet balowych dam z wielkiego świa­
ta —  „Figaro" oburzył się strasznie 
na powtórzony przez nas onegdaj 
wstępny artykuł „Petite Repnblique“, 
omawiający przyjazd cara na manewry 
w Reims.

„W chwili —  woła — gdy cały na­
ród francuski wyczekuje z radością 
przybycia sprzymierzonego monarchy, 
wyzuci z wszelkiego patryotyzmu mię- 
dzynarodowcy —  oczywiście, nie przy­
łączają się do uniesień patryotycznycb  
Francuzów, błotem obryzgują w szyst­
ko, co tworzy naszą dumę: i dostoj­
nego gościa i armię naszą i flotę. Bo 
oni tworzą, jakby obce plemię wśród 
naszego narodu!"... A  potem p. de 
Houx, autor tych carofilskich skomleń, 
usiłuje kuó z tej racyi broń polityczną 
przeciwko sooyalistom i grozi im u- 
padkiem wszelkiego wpływu, jako par­
ty i politycznej.

„ W i e r n e  p s y  c a r s k i e * .
Jeszcze dalej od swego kolegi idzie 

w serwilizmie dla cara drugi współ­
pracownik „Figara" — H. Petitjean. 
Z wielkim zapałem opisuje on przy­
gotowania, czynione na przyjęcie car­
skiej pary — nawet przygotowania 
policyjne. Pisząc o ściąganiu z różnych  
stron Francyi żołnierzy i ajentów po­
licyjnych, aby poczynić z nich żywo­
płoty wzdłuż toru kolejowego, oraz 
nagromadzić ich na polach reimskich, 
dodaje: Dostojnego gościa strzedz b ę­
dą najzdolniejsi ajenci, którzy usta­
wicznie znajdować się będą w cieaiu  
jego osoby. Ich czujność będzie nie­
zwykłą, a jednak dyskretną. Krok w  
krok podążać będą za carem, czy w y­
ruszy on powozem, ozy pieszo. A  w  
nocy krążyć będą dokoła carskiej sie­
dziby i strzedz go jak p s y  w i e r n e . . .  
Pan Petitjean ma też — sądząc z tych 
wyrazów — wszelkie kwalifikaoye na 
psa!

M a n i f e s t  s o c y a l i s t ó w  f r a n ­
c u s k i c h .

Komitet generalny partyi socyali- 
stycznej francuskiej (t. j. organizacya 
umiarkowanych sooyalisfów frauou- 
skich, zgrupowanych około Jaures’a) 
wydał następujący manifest:

Towarzysze! Pamiętajeie o funduszu wyborczym!
Z  T E A T R U .
Otwarcie nowego sezonu.

Pod bardzo smutnemi anspicyami rozpo­
czął teatr krakowski w ubiegłą sobotę no­
wą kampanię. Ostatnie ferye teatralne przy­
niosły scenie krakowskiej dotkliwe straty. 
Nie będziemy jnż na jej deskach oglądali 
aixi p. Wojnowskiej, ani p. Kamińskiego, 
ani pp. Popławskich; teatr krakowski od- 
razn utracił cztery siły z najwybitniej­
szych, a dochodzą nas słuchy, że wkrótce 
jeszcze dalsze tego rodzajn straty go cze­
kają. Jeżeli rzucimy okiem wstecz na dzie­
je naszego teatru pod obecną dyrekcyą, to 
uderzy nas systematyczne wyzbywanie się 
eo lepszych artystów i artystek. Z wybi­
tniejszych sił pozostało zaledwie cztery czy 
pięć, a i te, być może, wkrótce po kolei 
utracimy. Nowe zaś nabytki krakowskiego 
teatru żadną miarą tych dotkliwych uby­
tków zastąpić nie mogą; są to siły zupeł­

nie nowe, niewypróbowane, nierównych zdol­
ności, w najlepszym razie potrzebujące dłu­
giego wyrabiania się pod dobrym kierun­
kiem i przy dobrych wzorach. A w jakiż 
sposób mają się wyrobić ci młodzi adepei 
sztnki scenicznej, gdy nie zastali tn wy­
trawnych i utalentowanych artystów i od- 
razu, w sposób w najwyższym stopniu nie­
pedagogiczny, zostali pozostawieni wła­
snym siłom i wysunięci na pierwszy plan. A 
jeżeli się już jaka młoda siła wyrobi i zażą­
da lepszych warunków, to także otrzymuje 
dymisyę, jak np. panna Czechowska. Czę­
ściej jednak w takich warunkach nawet 
prawdziwy talent nie rozwija, lecz manier uje 
się, co obserwować można na prowincyo- 
nalnych scenach.

A właśnie krakowska scena spada obe­
cnie na poziom prowincyonalnego teatrzy­
ku. Obsadzony drugo- i trzeciorzędnemi, 
oraz początknjącemi zaledwie siłami, które 
przy najlepszych chęciach same nie są zdol­
ne wytworzyć jednolitej, harmonijnej cało­

ści, jaka powstaje jedynie w obrębie atmo - 
sfery prawdziwych i wyrobionych talen­
tów, — teatr krakowski, który do nieda­
wna przodował wszystkim polskim scenom 
i wzniósł się do takiej artystycznej wyży­
ny, że mógł w wielu kierunkach rywali­
zować z najlepszemi scenami europejskie­
mu, — zerwał obecnie ze swą świetną tra- 
dycyą i sam się zepehnął do rzędn tea­
trzyku, od którego jeno tandety spodzie­
wać się można.

Nie znamy intencyj dyrekeyi, ale z te­
go, co widzimy, nie możemy wróżyć tea­
trowi krakowskiemu dobrej przyszłości przy 
obecnej gospodarce. Mówią, że dyrekeya 
kieruje się względami oszczędnościowymi i 
że ma do tego słuszne powody. Ale to ka­
żdy przyzna, że tego rodzajn oszczędność 
jest skazywaniem siebie samego na zanik, 
jest wprost ruiną dla teatru. Pabliezaość 
krakowska ma jnż zanadto wyrobiony smak 
artystyczny, ażeby pozwoliła sobie dawać 
tandetę.
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,W  jakąkolwiek barwę się stroją —  
wszystkie rządy przy ustroju kapita­
listycznym są do siebie podobne. "Wszy­
stkie, znalazłszy się u władzy, zostają 
zawsze i musowo obrońcami interesów  
i aspiracyj tych klas, które repre­
zentują.
|  Po gabinecie Meline’a dzisiejsze m i­
nisterstwo obrony republikańskiej — 
również — i to  n a z a j u t r z  p o  o- 
k r u t n y e h  r e p r e s a l i a c b ,  k t ó r e  
z d z i e s i ą t k o w a ł y  p r o l e t a r y a t  
r o b o t n i c z y  i p r o l e t a r y a t  i n-  
t e l i g e n c y i  w R o s y i  — zaprasza 
cara, by przybył dokonać rewii ludzi, 
przeznaczonych do przyszłych mor­
dów.

W  cynicznem zapomnieniu (cyni- 
ąuement oublieux) obietnic haagskieh, 
car chętnie zgodził się figurować pod­
czas tej apoteozy wojoy.

W  chwili, gdy podobna hańba spaść 
ma na Francyę republikańską, komi­
tet generalny poczytuje za obowią­
zek zabrać głos protestu przeciwko 
temu, co uważa za rękawicę, rzuconą 
ideom postępu i humanitarncści, które 
kiedyś zjednoczą wszystkie ludy w je­
den sojusz bratni.

Głośno wypowiada zatem swoje u- 
czucia solidarności wobec wszystkich  
cfiar o h y d n e j  t y r a n i i  c a r s k i e j  
(de l’cdieuse tyrannie tsariste) i w zy­
wa wszystkich towarzyszów, by trzy­
mali się zdała od wszelkich poniżają­
cych manifestacyj, do których ok&zyi 
dostarczy przybycie despoty rosyjskie­
go. Żąda od posłów, którzy wyznają 
zasady sccyalistyczne, odmowy wszel­
kiego kredytu na przyjęcie cara, pod 
grcźbą pogardy w oczach rewolucyj­
nego pioletary&tu".

Grupa gedystów i blankistów, upra­
wiająca politykę nieprzychylną dzi­
siejszemu rządowi, wystąpi z oddziel­
nym manifestem, który, niewątpliwie,

odznaczać się będzie bardziej jeszcze 
energicznym tonem.

Z tajemnic dyplomacyi niemieckiej.
Między zmarłą niedawno cesarzową 

Fryderykową a Bismarckiem toczyła 
się cicha wojna przez ośmnaście lat. 
Kulminacyjnym jej punktem był okres 
wstąpienia na tron niemiecki ks. F ry­
deryka, jej małżonka, znanego z libe­
ralnego usposobienia i dogorywającego 
skutkiem nieuleczalnej cboroby gardła. 
Gdy cesarz Fryderyk gasł zwolna w 
San Remo, używał Bismarck -wszy­
stkich środków, aby zmusić go do ab- 
dykacyi na rzecz syna, obecnego ce­
sarza W ilhelma II.

Historyk francuski de Bonnefon w 
pracy swej pt. „Un dramę imperial" 
podaje mnóstwo ciekawych faktów z 
tej zakulisowej wojny. Przytaczamy je  
poniżej:

Było to w chwili, gdy W ilhelm I 
zakończył życie. Bismarck pokładał 
nadzieje, że ks. Fryderyk nie prze­
trzyma podróży z t an Remo do Ber­
lina i że wskutek tego będzie mógł 
ogłosić cesarzem W ilhelma II, którego 
uważał za swego ucznia i powolne 
sobie narzędzie.

U  łoża umierającego księcia umie­
ścił oddanego sobie całą dus-ą hr. 
Radolińskiego, który obecnie, jako 
książę naRadolinie, sprawuje obowiązki 
ambasadora w Paryżu. Hr. Radoliński 
miał poruczony sobie obowiązek w y­
syłania codziennie poufnych raportów 
o stanie cdrowia księcia. Depesze szły 
przez Porto-Maurizio i m iały nastę­
pujące brzmienie:

1 Hr. Radoliński do Bismarcka. 
Porto M&urizio, 8 marca 1888 r., 7 g. 
55 m. rano. Bergmann twierdzi, że po­dróż zabije, (podp.) Loe.

2 Bismarck do hr. Radolińskiego. 
Berlin, 8 marca 1888 r. Godz. 3 min.

25 popołudniu. Bądzież to gotówką, czy 
na termin ? (Serace comptant ou a terme). (podp.) Musling.

3. Hr. Radoliński do Bismarcka. 
Porto Maurizio, 9 marca 10 g. 50 m. 
grana. Bez nieostrożności na termin, z 
nieostrożnością natychmiast. (Sans impru- dence a terme, avec imprudence subito).

Usiłowania hr. Radolińskiego nie 
odniosły skutku. Chory nie chciał ani 
umrzeć, ani abdykować. Bismarck w y­
słał wtedy do San-Remo sztab lekarzy 
niemieckich, na których... liczył. W ów­
czas to u łoża umierającego miała 
miejsce ta tragiczna w&ika doktorów  
niemieckich z drem Mackenziem, do 
którego księżna jedynie żywiła za­
ufanie.

Lecz w tych okrutnych chwilach 
miało spotkać ją jeszcze jedno, naj­
bardziej gorzkie może rozczarowanie. 
Do akcyi Bismarcka przyłączył się 
własny jej najstarszy syn ks. W ilhelm. 
Przybył do San Remo, by wydostać 
akt abdykacyi od ojca, a kiedy matka 
nie chciała podsunąć go umierającemu 
dc podpisu, użył względem niej po­
gróżek... Pozostała z tego czasu tajna 
korespondencya ks, W ilhelma z Bis­
marckiem, którą cesarz Fryderyk I ii  
przejął. Straszne l i s t y ! Cesarzowa 
Fryderykowa po śmierci męża ukryła 
je  w bezpiecznem miejscu. Cesarz W il­
helm II żądał ich zwrotu.

„Nie chcę i nie mogę zwrócić tych  
dokumentów — pisała cesarzowa Fry­
derykowa do jednej z przyjaciółek w  
miesiąc po śmierci męża — one bo­
wiem stanowią mą siłę i obronę. Gdy­
bym nie miała tej broni, nie czuła­
bym się bezpieczną w Niemczech, gdzie 
potrzebuję zostać dla mych dzieci. 
Dopóki dokumenty te są w Londynie, 
nie uczynią mi tutaj nic złego, po­
nieważ, g d y b y m  n a g l e  z m a r ł a ,  
moja matka pomściłaby mnie... Po

Zobaczym y, ja k  dy rekcya z ty ch  opałów  
będzie usiłow ała w ybrnąć.

A le ju ż  n a  sam ym  początku  u raczy ła  
nas ta n d e tą  i to  najlichszego g a tunku . 
„ M ł o d z i  b o h a t e r o w i e "  czyli „ P o ż a ­
r y " ,  d ram a t rodzinny (?) w  4  ak tac h  z 
czasów' pow stan ia  1863 r . ,  p rzez  bezim ien­
nego a u to r a , k tó rym  dy rekcya za in a u g u ­
ro w a ła  nowy sezon, je s t  ta k  m arną  robo tą 
jak iegoś g ra fo m an a , że naw et n a jlich sza  
tru p a  prow incyonalna łub am ato rsk a  nie 
w ażyłaby  się je j w ystaw ić. Je ż e li d y rek ­
cya chcia ła  dać „bom bę" p a tryo tyczną , 
obliczoną n a  p rzejezdnych , to  za is te  tą  
ram o tą  an i tym  o sta tn im , an i sobie sam ej 
się n ie p rzy s łu ży ła . J a k ż e ż  m ożna w y s ta ­
w iać rzecz  pozbaw ioną —  nie pow iedzm y 
ju ż  naw et ta len tu  —  lecz w prost sensu! 
A ni ak ey i d ram atyczne j, an i ch a rak te ró w , 
an i p raw dopodobieństw a , an i lo g ik i , ani 
n aw e t efektów , —  zato  dużo oklepanych 
frazesów  i mimowolnego hum oru.

J u ż  sam  ty tu ł sz tu k i je s t  nieodpow iedni, 
bo gdzież bohaterstw o tych „m łodych bo- 

. h a te ró w " , z k tó ry ch  dwóch ta k  tw ardo  
spało w stodole, że nie obudzili się, gdy 
kozacy podpalili stodołę, trzec i zaś poległ

p rzypadkiem , naw et nie n a  polu w a lk i; 
gdzież  tu  w ięc a u to r  p o kaza ł nam  ich  bo­
h a te rs tw o  ? A  ile  n iepraw dopodobieństw ! 
N p. czterej studenci m ieszkają  k ilk a  la t  na 
s taney i u  pani, k tó re j teść  by ł zd ra jcą , o- 
ta c z a ją  tę  pan ią  i je j m atkę , wdowę po 
owym zd ra jcy , szaeunkiem  i zaufaniem  i 
idąc do pow stan ia , p roszą obie te  panie 
o błogosław ieństw o, a  do syna owej pan i, 
w nuka zd ra jcy , żyw ią nieufność, chociaż 
kolegow ali i ży li z nim  dobrze przez  sze­
re g  la t ,  a  on n aw et n ie w iedzia ł o tem , 
t e  je s t w nukiem  zd ra jcy  i  chociaż u in ­
nych pow stańców  nazw isko  jego  najm niej­
szej nieufności n ie  budzi. Ów w nuk z d ra j­
cy n ie  w iedzia ł zaś nie o swoim dziadku , 
bo n igdy  nie odsłonił firanki z p o rtre tu  
tegoż , w iszącego w  salonie m atk i, aż  do­
piero au to r pozw olił mu to  u czy n ić ! B aba, 
k tó ra  z  p rzerażen iem  po raź  p ierw szy do­
w iaduje  się z u s t sw ego m ęża, że tenże 
idzie do pow stan ia , czego nie przeczuw ała, 
ośw iadcza mu o d razu , że mu ju ż  tobołek 
n a  drogę przygo tow ała . T ak ich  nonsensów 
je s t  bez liku .

T ego  rodzaju  p ro d u k ty  ubogich duchów 
nie pow inny przecież znajdow ać w ystaw ie­

n ia  na  krakow sk ie j scenie, k tó re j ty lko  
w styd  p rzynoszą . P o  co m ęczyć tak iem i 
sz tukam i ak to ró w , d la  k tó ry ch  w prost n ie ­
podobieństw em  je s t  g ra ć  dobrze ró l, w  k tó ­
ry ch  jedno drug iego  się nie trzy m a , a  
w szystko ro i się od śm ieszności i idyoty- 
zmów. N ic dziw nego, że te a t r  św iecił pu ­
stkam i. Z  tego  p ierw szego przedstaw ien ia  
w now ym  sezonie odnieśliśm y w prost p rzy ­
gnębiające w rażenie . Spodziew am y się, że 
„M łodzi bohaterow ie" nie u jr z ą  ju ż  więcej 
t .  zw . „św ia tła  k in k ie tó w ". A le w każdym  
ra z ie  ta k i początek  to  n iezby t w esoły p ro ­
gn o sty k  na przyszłość. Obyśmy się pod ty m
w zględem  m ylili...

* *
*

W czora j w ystaw iono „W esele*  z k ilku  
zm ianam i w  obsadzie. Zm iany te  nie są  na  
ko rzyść . Ju ż  fak t, że n iek tó rzy  a rty śc i 
m usieli g rać  po dw ie ro le (p. W ó jc ick a : 
K lim ina i Czepcowa, p. K o ta rb iń sk i: Cze­
piec i Z aw isza), nie licu je  ze sceną s to łe ­
czną. N a jb a rd z ie j jed n ak  ra z ił Chochoł w 
in te rp re ta c ji  p . B ednarczyka, k tó ry  nie 
w iedzieć dlaczego, deklam ow ał tę  ro lę  ż a ­
łośnie p łaczliw ym  g ło sem ; p. Popław skiego  
nie zdo ła  p. B ednarczyk  zastąp ić . ?
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zwrocie dokumentów mogłabym się 
obawiać wszystkiego*...

Znacznie później nastąpiło pojedna­
nie matki z synem. Jednak i wtedy 
stosunki pozostały raczej chłodne. 
Podobno pierwszym warunkiem poje­
dnania był zwrot owych listów...

Ruch wyborczy.
Kandydatury. Narodowy komitet ru­

ski ogłasza następujące dalsze kandy­
datury : L isk o : Antoni S t a r u c h ,
w łościanin; Sanok : Michał P a t r o n y k ,  
włościanin; Turka: Michał H ł y d ż u k ,  
włościanin ; C ieszanów; Teodor P  o d- 
horecki, w łościan in ; Czortków: dr. 
Antoni H o r b a c z e w s k i ,  adwokat z 
Ozortkowa___________________________

Baczność wyborcy 
krakowscy!

Od dnia 23 bm. leży w magistracie 
wyłażona lista wyborcza, którą prze­
glądać można tylko do dnia 30 bm. w 
biurze prezydyum magistratu w godzi­
nach urzędowych.

Każdy wyborca ma nietyłko prawo 
ale i obowiązek przeglądnąć listę wy­
borczą i przekonać się, czy umieszczo­
nym jest na liście. Jeżeli w liście o- 
puszczono nazwisko któregoś z wybor­
ców, należy natychmiast wnieść rekla- 
macyę.

Przypominamy, iż reklamacye wnosić 
można tylko do dnia 30 bm. włącznie. 
Reklamacye później wniesione nie będą 
uwzględniane.

Wszelkich wyjaśnień w sprawach re- 
klamacyi udziela redakcya „Naprzodu11, 
ui. Bracka 15.

Jak się przeprowadza prawybory?
Wódka jako środek agitacyjny. — Bójki. — Ga­
licyjski trybunał. — Prawybory i pomór świń.— 
Kradzież głosów. — Secesya prawyborców. — 

Żandarmi aresztująI

Hneiatyu, 24 sierpnia,
£ W powiecie husiatyńskim kandydu­
je, jak wiadomo, Adam hr. G o ł u- 
c h o w  s k i , który nie wzdryga się 
przed żadnymi środkami w  celu wy- 
daroia ruskim chłopom mandatu. Agi- 
taeya wyborcza za hrabią prowadzi 
się w dwojaki sposób: z jednej stro­
ny używ a się terroryzmu, gwałtu i 
kradzieży głosów, z drugiej zaś truje 
się chłopów wódką, by można prę­
dzej od nich wyłudzić „zaufanie“ dla 
„narodowego14 kandydata Ostatniej 
tej szlachetnej funkcyi podjął się nie­
jaki Michał R u d n i c k i ,  znana w po­
w iecie hyena wyborcza, który jeździ 
od w si do wsi i rozpija w straszny 
sposób chłopów, urządzając wyborcze 
fety.

Lud rozjątrzony po pijanemu urzą­
dza bójki, a starostwo z awantur tych  
robi „polityczne rozruchy14, w yzysku­
je  je dla sparaliżowania opozycyjnej 
akoyi, zarządza aresztowania i tele­
graficznie wzywa wojsko!

Po prawyborach w Sainołuskowcach, 
Świrski, dyrektor dóbr hr. Gołuchow- 
skiego, urządził wielką pijatykę, a gdy  
pijani chłopi obili dwóch z pomiędzy 
siebie, aresztowano nietyłko sprawców  
bójki, ale i k a n d y d a t a  o p o z y  
c y j n e g o  M. P e t r y c k i e g o ,  usiłu­
jąc agitacyę jego połączyć związkiem  
przyczynowym (!) ze wspomnianą a- 
wanturą, urządzoną przez rozpityoh 
przez Świrskiego chłopów (!).

Po opisanych zajściach zeszli się d. 
22 bm. w powiatowym sądzie w Hu- 
siatynie na naradę: hr. Gołuchowski, 
jego „wierny sługa44 Świrski, o. k. sta­
rosta Diiltz. radca sądu Cichocki i ad- 
junkt dr A. Strawiński i godzinę całą 
konferowali. Po naradzie tego trybu­
nału zatrzymano p. M. Petryckiego w 
więzieniu, jako moralnego sprawcę 
bójki w Samołuskowcach.

W  S u c h o s t a w i e  komisarz Stro- 
ka spisywał podczas prawyborów w  
tym samym lokalu, w którym odby­
wało się głosowanie, protokół, dotyczący 
pomoru świń i grożąc sądem i krymi­
nałem, terroryzował w ten sposób g ło­
sujących. A gdy jeden z prawybor­
ców zauważył, że przyszedł głosować, 
a nie zdawać świński protokół, komi­
sarz krzyknął: „To już zapisane, za­
bieraj się, b o  c i ę  k a ż ę  a r e s z t o ­
w a ć !“

W całym powiecie dzieją się stra­
szne nadużycia. W wielu wsiach ko­
misarz Stroka dyktował sam prawy­
borców, których miano dopuścić do 
głosowania, przycsem pomijano weią 
gniętych na listę prawyborców opo­
zycyjnych. Gdy ktoś protestuje prze­
ciw tym praktykom, komisarz grozi 
aresztowaniem. W  T r y b u e h o w -  
o a c h  na 91 głosujących naganiacze 
hrabiowscy otrzymali 62, wyborcy o- 
pozycyjni zaś po 26 i 27 głosów. 
Tymczasem 51 prawyborców zeznaje 
pod przysięgą, iż oddali głosy na 
wyborców opozycyjnych. S k r a d z i o ­
n o  w i ę c  p o p r o ś  t u  c h ł o p o m  36 
g ł o s ó w !

Skutkiem tych strasznych nadużyć 
w wielu wsiach wstrzymują się chłopi 
od głosowania.

P. M. Petryckiego aresztował żan­
darm na polecenie starosty Dtiltza, 
W chwili aresztowania go był p. Pe- 
tryeki przy prawyborach w Horodni- 
cy, mimo to jednak zrobiono st niego 
sprawcę pijackiej awantury, urządzo­
nej w tym dniu w Samołuskowcach.

Razem z nim żandarm aresztował 
maturzystę S. t y l k o  z a  to,  ż e w  
c h w i l i  a r e s z t o w a n i a  p P e t r y ­
c k i e g o  z n i m  r o z m a w i a ł .  Oby­
dwu przyprowadził żandarm do c. k. 
starostwa. Starosta Dultz kazał ich 
odprowadzić do sądu. Tutaj areszto­
wani żądali przesłuchania. Sędzia śled­
czy oświadczył, ż e  o n i c z e m  n i e  
w i e ,  n i e  w i e ,  w  j a k i m  k i e r u n ­
k u  i c h  p r z e s ł u c h i w a ć .  Wobec 
tego żandarm oświadczył: „Co ja  tu 
z panami będę długo się kłopotał; w  
imieniu prawa proszę przedemną; a­

resztuję n a  w ł a s n ą  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć ! "  — i odprowadził obu 
do w i ę z i e n i a .

Dwom prawyborcom z Horodnicy 
doręczono n a d z i e ń  p r a w y b o r ó w  
wezwania do starostwa i z a r a z  o d ­
s t a w i o n o  i c h  t a m ż e  ż a n d a r ­
m e m .  W  H usiatynie popatrzył na 
nioh starosta Dultz, wyrzekł parę słów  
„ojcowskiego upomnienia" i odesłał do 
domu. Tymczasem w Horodnicy było 
już po prawyborach... W ezwania te 
przywiózł i doręczył sam c. k. w y­
borczy komisarz Stroka i w ten spo­
sób pozbył się na czas głosowania  
„nieprzyjemnych" przeciwników.

Hr. Gołuchowski będzie miał czem 
się poszczycić, jeżeli przy pomocy ta­
kich gwałtów uda mu się wydrzeć 
chłopom mandat.

K B O N 1 K A .
K aa& oitJar-ssyk h i s t o r ^ o s n y .  26 sierpnia 

1813. Poeta Teodor Korner umiera. — 1830. 
Cholera w Europie. — 1895. W ielki strejk
26.000 robotników w Białymstoku.

D z iś  teatr- z a m k n ię ty .
W torek: „Młodzi bohaterowie" (Pożary), dra­

m at w 4 aktach z czasów powstania 1863 r. 
(po raz drugi).

Środa: „Tamten", sztuka w 5 aktach J. Ma- 
skoffa (po raz 40)-

Czwartek: „W esele", dram at w 3 aktach St. 
W yspiańskiego (po raz 23).

P ią te k : „Kordyan", poemat dram. Ju l. Sło­
wackiego w 10 obrazach (po raz 23).

Sobota: „Pod kolumną Zygmunta", dramat 
w 5 aktach Aurelego Urbańskiego (nowość).

Humbug inwestycyjny. Organ krakow­
skich stańczyków jest wielce niezadowolo­
ny, że domek z kart, zbudowany sprytnie 
przez prof, Leo i nazwany szumnie „inwe­
stycjami44, zapadł się za pierwszym pod­
muchem wiatru. Pod wpływem owego nie­
zadowolenia zdobywa się „Czas44 na twier­
dzenie, że e lab o ra tu  z programem inwe­
stycyjnym i z projektem 7-milionowej po­
życzki w c a l e  j e s z c z e  ni e  p r z e d ­
ł o ż o n o  W y d z i a ł o w i  k r a j o we mu .  
Jeżeli tak jest istotnie, to tem bardziej na­
leży całą historyę inwestycyjną uznać za 
h u m b u g  i r e k l a m ę  dl a  prof .  Leo ,  
kandydata na prezydenta miasta i posła 
sejmowego. Jeżeli od czasu uchwały inwe- 
stycyj, tj. od dnia 15 czerwca, nie zdoła­
no nawet do września wypracować elabo­
ratu dla Wydziału krajowego, to wido- 
cznem jest, że p. Leo rozchodziło się tylko 
o puszczenie szmemelu wyborczego, który 
niestety nie dopisał.

„Czas* dodaje, że dyrekeya funduszu 
propinaeyjnego nie załatwiła jeszcze wcale 
żądania, gminy o przyznanie i wypłatę po­
życzki w kwocie 1 miliona koron. Dziwna 
jednak rzecz, że krakowski korespondent 
e. k. biura korespondencyjnego doniósł 
dziennikom lwowskim, że żądanie gminy 
zostało jnż załatwione i to o d mo w n i e .  
Do redakcji „Czasu" wiadomość ta jeszcze 
się nie przedostała.

Ks. Żyguliński od czasu, kiedy został 
posłem, coraz częściej urządza sobie obfite 
libacye owym biblijnym napojem, który 
rozwesela umysł tak mędrca, jak i głupca. 
Odczuł to na swojej skórze dyrektor ko­
lei państwowych p. Horoszkiewicz dnia 23
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bm. na stacyi w Bogumiłowicach i w Tar­
nowie. P. Horoszkiewicz jechał z Krako­
wa pociągiem nr. 19 do Sącza, jak zwy­
kle, w wagonie salonowym. Na stacyi Bo- 
gnmiłowice chciał wsiąść do pociągu ks. 
Żyguliński, który wracał widocznie z ja­
kiegoś wiecn i był silnie podochoconym. 
Gdy konduktor wskazał mu przedział dru­
giej klasy, w którym już było kilka po­
dróżnych, począł ks. Żyguliński wykrzy­
kiwać, na cały głos wobec licznie zebra­
nej publiczności kąpielowej, że jemu się 
należy takie samo miejsce, jak Horoszkie- 
wiczowi, bo on jest posłem, a H. tylko 
dyrektorem.

Następnie zapalając się coraz bardziej, 
począł głośno H. obrzucać najnieprzyzwoi- 
tszemi wyzwiskami. Rozognionego księżynę 
wpakowano z biedą do jednego z prze­
działów. Na stacyi tarnowskiej powtórzyła 
się znowu ta sama scena. Dyrektor Horo­
szkiewicz nie wychylił się nawet ze swej 
salonki, aby nie narazić się na publiczne 
obelgi. Ks. Żygnlińskiego umitygował wre­
szcie komisarz policyi. Z konduktorem, u- 
słngnjącym przy owym pociągu, spisano 
protokół w kancelaryi.

Dodać należy, że p. Horoszkiewicz przy­
czynił się znacznie do wyboru ks. Żygu- 
lińskiego, zmuszając kolejarzy do głosowa­
nia za klerykalnym agitatorem. Dziś zo­
stał przez swego protegowanego publicznie 
zwymyślany. Taką to jest wdzięczność 
ludzka!

Jakich mamy narodowców? Dnia 22
b. m. w sądzie karnym we Frysztacie na 
Śląsku, odbyła się rozprawa o obrazę czci 
przeciwko p. J. Ł. z Łazów, wytoczona 
przez tow. Tadeusza Regera. Po ugodzie 
między stronami, kiedy przyszło do spisy 
wania protokółu, adwokat strony oskarżo­
nej chciał oświadczenie, odwołujące obrazę, 
dyktować po czesku, później zaś, pomimo 
dwukrotnego protestu ze strony tow. Regera, 
podyktował protokół po niemiecku, a tylko 
oświadczenie oskarżonego po polsku. Adwo­
katem tym był p. dr. Julian Kreisel, były 
właściciel i redaktor „Gwiazdki Ciesz.“.

Jeszcze Unio catholica. Centralna dy­
rekeya tego pobożnego przedsiębiorstwa 
rozesłała niemiecki komunikat z napisem: 
„Epilog do procesu przeciw byłemu głó­
wnemu zastępcy „Unio catholica* we Lwo­
wie". W komunikacie tym czytamy dosło­
wnie :

„W miejsce Thumena został (z począ­
tkiem stycznia) zamianowany prowizorycznie 
adwokat i ówczesny radny miejski dr Sta­
nisław Starczewski kierownikiem lwowskiej 
reprezentacyi. Otrzymał on mianowicie po­
lecenie uregulowania sprawy kaucyj. Gdy 
on jednak zrobił okrycie, że w klasztorze 
w Przeworsku nie złożono depozytu, uwa­
żał za swój obowiązek, zrobić z własnej 
inieyatywy doniesienie karne".

„Kuryer lwowski" zauważa na to, że 
albo kłamie dyrekeya, albo dr Starczew­
ski, który na rozprawie zaprzeczał stano­
wczo, jakoby był kierownikiem oszukańcze­
go towarzystwa.

W Czerniowcach została tymi dniami 
filia „Unio catholica" zamknięta, gdyż ge­
neralny reprezentant, poseł Des Loges, zło­
żył swój urząd notaryalnie, straciwszy 20

tysięcy koron. Imieniem jego wytoczył dr 
Leser proees wiedeńskiej dyrekeyi.

Okazuje się z tego, że ci pobożni oszuści 
grasują i nadal jeszcze bezkarnie po Ga- 
licyi. Czy nasze władze czekają na nową 
seryę szwindlów?

Przygody redaktora „Jedności". Mamy
do zanotowania objaw żywotności stronni­
ctwa katolicko-narodowego we Lwowie. 
„Kuryer lwowski" donosi:

„Redaktor „Jedności" jezuickiej p. Ba- 
łanda Józef, murarz z zawodu, jest w nie­
bezpieczeństwie życia. Czyhającym na u- 
krócenie jego żywota, a tem samem czyn­
ności redaktorskiej w ogłupianiu czytelni­
ków „Jedności", jest niejaki Mikołaj We- 
reszczyński. Przed dwoma jeszcze miesią­
cami, Wereszczyński, nie wiadomo czy z 
politycznych, czy też z jakich innych po­
budek, srogo pobił Bałandę. W piątek spo­
tkali się obaj. Wereszczyński na jego wi­
dok tak się najpierw rozczulił, że począł 
go prosić o przebaczenie i na „szklane­
czkę" piwa. Niezłomny w swym żalu i po­
gardzie redaktor, stanowczo zaproszeniu 
odmówił, wtedy Wereszczyński zmienił się 
jak nieprzymierzając kameleon i począł lżyć 
redaktora i zagroził mu, że go zabije. P. 
Bałanda zwrócił się do policyi, by go wzięła 
pod swe opiekuńcze skrzydła".

Stronnictwo katolicko-narodowe pozbyło­
by się tych kłopotów, gdyby zwinęło „Je­
dność*, tak samo, jak to się stało z kra­
kowską „Łącznością". Ani pies nie czyta 
tego świstka, a pieniądze jezuickie płyną 
i płyną, jakby w dziurawą beczkę.

Telegraf i telefon.
Cła zbożowe.

Berlin, 26 sierpnia. Koła dobrze infor­
mowane zapewniają, że pruski projekt cel­
ny będzie na pewno przyjęty przez radę 
związkową. Znikły zatem nadzieje zwolen­
ników traktatów handlowych, którzy liczyli 
na to, iż inne państwa nie zgodzą się na 
projekt pruski. (Nie łudziliśmy się co do 

1 tego wcale, wiedząc, że Prusy mają w ra­
dzie związkowej 17 zastępców, a zatem 
zapewnioną większość. Ponadto ma cesarz 
w razie równości głosów, prawo rozstrzy­
gania w sprawach wojskowych, celnych 
i tyczących się polityki zagranicznej. Ce­
sarz zaś popiera projekt celny, chcąc sobie 
pozyskać agraryuszy. Przyp. Red.).

Car we Francy!.
Petersburg, 26 sierpnia. Prasa ro­

syjska, z powodu podróży cara do 
Prancyi, wyraża wielką radość.

„Nowoje Wremia* pisze, iż wiado­
mość o podróży cara do zaprzyjaźnio­
nej Prancyi znajdzie w Rosyi n ie­
mniej radosne ech o , jak w samej 
Prancyi.

Pismo to jest przekonane, iż po­
dróż cara napełni radością nietylko 
oba te państwa, leoz wszystkich „przy­
jaciół pokoju" (? O

„Birżewyja Wiedomosti" dopatrują 
się również w  podróży cara wielkiego 
politycznego zdarzenia, które przy­
czyni się do utrwalenia (!) pokoju w  
Europie.

„Rossija" wskazuje na trwałość przy­
mierza obu państw i oświadcza, iż car

Mikołaj jedzie jako zwiastun pokoju (!) 
dla wszystkich cywilizowanych naro­
dów. „Nowosti" również w  podobnym  
duchu wyrażają się o podróży cara, za­
znaczając, iż nowy ten dowód trwa­
łości przymierza obu państw zada do­
tkliwy cios intrygom nacyonalistów.

Amnestya we Francyi.
Paryż, 26 sierpnia. „Gaulois" donosi, 

iż rada ministrów na najbliższem po­
siedzeniu ma roztrząsać sprawę udzie­
lenia amnestyi przestępcom politycz­
nym, zasądzonym przez senat francuski. 

Intrygi rosyjskie na Bałkanach.
Bukareszt, 25 sierpnia. W yszedł tu 

pierwszy numer rosyjskiego pisma 
agitacyjnego „Prawosławnyj Wostok" 
(Prawosławny Wschód). W zywa ou 
wszystkie prawosławne narody bał­
kańskie, nawet nie-słowiańskie (Graoya, 
Rumunia), do ścisłej łączności z Rosyą, 
durząc ich obiecankami, że pod skrzy­
dłami caratu dopną przyłączenia po­
bratymców, znajdujących się dziś pod 
obcem panowaniem. (Co na to hrabia 
Gołuchowśki, szczycący się „ s e r  de-  
c z n e m  p o r o z u m i e n i e m *  z Ro­
syą w sprawach bałkańskich, tembar* 
dziej, że Austrya, nie licząc nawet 
krajów okupowanych Bośni i Herco- 
gowiny ma pod swymi rządami tylu  
„pobratymców serbskich". Przyp. Red.).

W ydawnictwo to znajduje się w rę­
kach słowianofilów odeskich, którzy 
powierzyli misyę założenia pisma 
hrabinie Kapnist, siostrzenicy posła 
rosyjskiego w W i e d n i u ,  oraz współ­
redaktorowi „Pieterburskich Wiedomo­
sti" Durnowo. Oboje z tego powodu 
bawili przez dłuższy czas w Grecyi, 
Serbii i wreszcie w  Bukareszcie.

Policya przy robocie.
Bilbao, 26 sierpnia. Tutejsza policya 

aresztowała wielu „podejrzanych* cu­
dzoziemców i oddała ich odnośnym  
konsulom.

N A D E S Ł A N E .
(7a  ten dział redakcy* nie odpowiada)

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  RO ZM AITO ŚCI.

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne

połąozone i  K ozoertem .
Każdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 80 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W  niedziele i  św ięta 
wetóp 80 ot 88i

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5,

pod kierownictwem specyalisty do cho­
rób nerwowych dra Kupczyka,

901 otwarty przez cały rok, 36 ?

Panienki wyzn. mojź. uczę­
szczające do szkół znajdą 
pomieszczenie oraz tro­
skliwą opiekę. Fortepian w  domu.
geo Wiadomość ul. św . Jan a 9 , i. p. 1 - 3
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